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MGR. JÓ ZEF PR Z ET O C K I.

Twórcy pozorni i rzeczywiści.
W  Polsce odrodzonej zaistniał prawie bałw o

chw alczy kult dla radości tw órczej. Krdt ten wobec 
ogromu zadań i prac, które trzeba było wykonać, 
aby odrobić zniszczenia wojenne i zaniedbania na- 
jeźdźców, oraz zaspokoić potrzeby bieżące, by ł zu
pełnie uzasadniony.

N astąpił wyścig tworzenia m. i. w samorządzie. 
Każdy starał się tworzyć ja k n a jw ięce j i ja k  n a j
okazalej. Tworzono dzieła konieczne i niekoniecz
ne.

Budowano w celu zaspokojenia istotnych ko
niecznych potrzeb społeczeństwa, ale budowano 
również czasem dla poklasku, dla reklam y.

Starano się inw estycje dostosować do rzeczy
wistych potrzeb, ale często pro jekty  i wykonanie 
w ybiegały daleko poza potrzeby bieżące, uwzględ
n ia jąc  nietylko i to w bardzo obszernym zakresie 
potrzeby przyszłe, lecz także przyszły postęp mate- 
r ja ln y  i kulturalny ludności. Tworzono osławione, 
„oazy na pustyni".

Budowano w granicach możliwości finansow ej,

ale budowano również nie licząc się z temi możli
wościami, wydawano ponad możność.

K ryzys gospodarczy u jaw ni! wszystkie niedo
m agania dotychczasowej radości tw órczej. U przy
tomniano sobie, że nie każda i nie zawsze twórczość 
jest cnotą. Posadzono twórczość na cenzurowanem 
i nie szczędzi się słów krytyki. Sądzi się ją  może 
nieraz za surowo, popadając z jed n e j krańcowośei 
w drugą.

Zrewidowano wiele poglądów na spraw y zwią
zane z radością twórczą. Podkreślono konieczność 
naw iązyw ania w działalności inw estycy jnej do 
konkretnych potrzeb i konkretnych możliwości f i 
nansowych. P r z y p o m n i a n o  s t a r ą  j a k  
ś w i a t  p r a w d ę ,  ż e  w e d l e  s t a w u  
g r o b l a .

K ry tyk a ta niewątpliwie przyczyni się do 
zm niejszenia się wypadków inw estycyj niepotrzeb
nych i ponad możność.

Pragnę do n ie j dorzucić także m oje spostrze
żenia.
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Kultowi dla radości tw órczej m usiał tow arzy
szyć kult dla twórców. Kierowników związków sa
morządowych, którzy mogli się w ykazać m niej
szym lub większym  dorobkiem inw estycyjnym  
uważało się i nadal uważa się za lepszych od tych, 
którzy takiego dorobku nie m ają. Okoliczność ta 
była obok potrzeb bodźcem do podejm owania prac 
inw estycyjnych. K ult dla twórców trzeba uznać za 
zjaw isko normalne i pożądane. W yróżnianie tych, 
którzy sw oją in ic ja tyw ą i pracą p rzyczynia ją  się 
do zwiększenia naszego dorobku narodowego, jest 
najzupełn iej słuszne. W yróżnianie twórców jest ce
lowe, bo zachęca innych do wysiłków. K ry tyk a  do
tychczasowego dorobku inw estycyjnego dotyczy 
również twórców tego dorobku. Nie je s t zasługą 
wykonanie inw estycji niekoniecznej, bo mamy 
wbród inw estycy j bardzo potrzebnych. Nie jest za
sługą nadmierne zadłużenie związku samorządowe
go, bo utrudnia zaspokajanie potrzeb bieżących.

Przedewszystkiem  jed nak niezawsze w ykona
nie inw estycji jest w yłączną zasługą tych co ją  w y
konali.

Bardzo rzadko inw estycję w ykonuje się z do
chodów bieżących. Zwykle w ykonuje się ją  z do
chodów poprzednich zużyw ając zasoby finansowe 
nagromadzone przez poprzedników i z dochodów 
przyszłych, zaciągając na wykonanie inw estycji 
zobowiązania, które trzeba spłacać z dochodów 
przyszłych. W ykonanie inw estycji w tych w ypad
kach jest zasługą nietylko tych, którzy ją  usku
tecznili, lecz także tych, co ją  umożliwili przez stwo
rzenie zasobów- i tych co muszą spłacać zobowiąza
nia zaciągnięte na w ykonanie inw estycji.

Dlatego zasługi wykonawców inw estycy j trze
ba mierzyć nietyle rozmiarami dokonanych prac, 
ale raczej wysokością wkładów bieżących w inwe
stycję . Nie trudno budować, kiedy poprzednicy 
przygotowali m aterja ł pod budowę, lub kiedy kosz
ta budowy przerzuca się nieraz w 100 procent na 
następców.

N iejednokrotnie nie-tw órcy ponoszą daleko 
większy w ysiłek niż tw órcy. D zieje  się to zawsze 
w w ypadkach inwestowania ponad możność. Po in 
w estycjach  takich zostaje w ielka ilość nieuregulo
wanych zobowiązań, parszyw ych pożyczek, pre- 
ten sy j dostawców i t. p. przekraczających  wielo
krotnie możliwości finansowe związku samorządo
wego. Uporządkowanie tego zadłużenia jest daleko 
trudniejsze niż wykonanie sam ej inw estycji, a nie
zawsze przyw racają  równowagę, ci, co ją  zwichnęli. 
Często muszą to robić następcy.

W  praktyce miałem sposobność obserwować 
wiele przykładów borykania się z takim  spadkiem

inw estycyjnym . Poranie się z całą falangą nieza
płaconych dostawców i robotników, staranie się na 
prawo i lewo o pożyczki lub konw ersje, drakońskie 
oszczędności w w ydatkach osobowych i rzeczo
w ych, oto chleb powszedni likw idatorów  takich 
spadków.

Dlatego nietylko ci i nie zawsze ci zasługują na 
miano twórców, którzy budują. Zasługę tworzenia 
trzeba przyznać także tym, co sami nie budowali, ale 
przez oszczędne gospodarowanie zebrali środki f i 
nansowe na inw estycje, oraz tym, którzy fak ty cz
nie uregulowali rachunek za w ykonanie inw estycji.

Ale może kto zapytać, czy ta cała dyskusja 
o zasługach in icjatorów  i wykonawców inw estycyj 
jest wogóle potrzebna — odpowiadam stanowczo, 
że tak.

W iele niedomagań w naszej dotychczasow ej 
działalności in w estycy jn ej powstało spowodu na
stawienia się przedewszystkiem na budowanie, spo
wodu uw ażania tworzenia, a w ięc w ydaw ania pie
niędzy za najw iększą cnotę. Tym czasem  w p rak
tyce jest inaczej. K rótkim  okresem prac inw esty
cy jn y ch  trzeba przeciw staw ić długie okresy grom a
dzenia funduszów na budowę lub spłacania kosz
tów budowy. Oszczędzanie, lub spłacanie zobowią
zań jest trudniejsze niż zużywanie zgromadzonych 
rezerw, lub zaciąganie zobowiązań. K ult dla tw ór
ców przy zapoznawaniu zasług tych, którzy tą 
twórczość um ożliw iają, lub za nią płacą, musi za
chęcać do w ydaw ania, lub do zaciągania zobowią
zań, a zniechęcać do oszczędzania. Stw arza to nie
bezpieczeństwo inwestowania ponad możność, nie
bezpieczeństwo coraz nowych impasów w gospo
darce samorządowej.

Dlatego nie mówmy o odchodzących oszczęd
nych kierow nikach związków samorządowych lek 
ceważąco, że niczego nie dokonali, choć ja k o  się to 
mówi siedzieli na pieniądzach. Są oni równie po
trzebni i pożyteczni, ja k  ci co po nich p rzy jd ą i ze
brane przez nich pieniądze wydadzą.

Niech nie smucą się nowi kierow nicy związ
ków samorządowych, że nie mogą budować, bo mu
szą spłacać zobowiązania zaciągnięte na inw estycje 
dokonane przez poprzedników, bo dopiero oni przez 
spłacanie zobowiązań nabyw ają  w ykonaną inw e
styc ję  na własność związku samorządowego, fa k 
tycznie w zbogacają związek samorządowy, bo in
w estycja w ykonana na kredyt przecież p er  saldo  
nikogo nie wzbogaca. Następnie jakkolw iek oni sa
mi narazie nie budują, ale przez czyszczenie hipo
teki stw arzają w arunki dla budownictwa w przy
szłości.

Szczególne uznanie, kult, należy się wszystkim
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tym, co przez wytężoną pracę przyw racają równo
wagę finansową związków samorządowych zwich
niętą przez poprzedników. ■

To są tw órcy rzeczyw iści, albo w ięcej niż 
twórcy.

Ja k  już w yżej zaznaczyłem  krytyka radości 
tw órczej poszła w wielu w ypadkach za daleko, w a
hadło w ychyliło się w przeciwną stronę, jest to rów
nież szkodliwe, ja k  brak krytyki. Można i należy 
krytykow ać twórczość nieopatrzną, ale nie można, 
nie należy krytyką hamować twórczości uzasadnio
nej. Przeciw nie trzeba tę uzasadnioną twórczość 
pobudzać i otaczać opieką. Szkodliwem jest podej
mowanie inw estycy j ponad możliwości finansowe 
związku samorządowego, ale nie m niej szkodliwem

INż. ZYGMUNT BUCZYŃSKI.

W ytyczne polityki rolnej w
(Część

W  drugiej części naszych rozważań omówimy 
sprawy związane z w ytw órczością zwierzęcą i urzą
dzeniami technicznemi niezbędnemi przy uspraw
nianiu obrotów produktam i rolnemi i racjonalizo
waniu produkcji rolniczej.

Sy tu ację  naszej wytwórczości zw ierzęcej cha
rakteryzu je spadek cen i obrotów w stosunku znacz
nie większym  w porównaniu do wytwórczości ro
ślinnej.

Jasnem  się więc sta je, że potrzeba tu większych 
wysiłków dla poprawy sytuac ji w zakresie hodowli. 
W  dziedzinie artykułów  hodowlanych niezmiernie 
aktualnem  zagadnieniem jest zwiększenie wywozu 
hodowlanego, jak o  na jpoważniejszego czynnika po
praw y sytuacji.

W  roku ubiegłym przy wywozie za 127 m iljo
nów złotych artykułów  hodowlanych pomoc P ań 
stwa w yrażała się kw otą 10 m iljonów złotych, 
w związku z czem Koła rolnicze podnosiły nierów- 
nomierność w popieraniu wywozu zbóż i artyku 
łów hodowlanych.

Jak ie  więc środki obecnie możnaby zastosować 
w dążeniu do zwiększenia wywozu artykułów  ho
dowlanych? Otóż w dziedzinie poprawy wywozu 
artykułów  hodowlanych możemy obecnie posiłko
wać się następującem i środkam i:

1) a k c ją  pionierską w zakresie nowych artyku 
łów hodowlanych (konserwy),

2) rozszerzeniem naszego eksportu na odleglej
sze wolne jeszcze rynki zbytu,

3) wywóz artykułów  jeszcze niereglementowa- 
nych (smalec do A nglji),

jest nie podejmowanie inw estycy j mimo, że są w a
runki do uskutecznienia tychże. Jest cnotą groma
dzenie oszczędności (rezerw), ale tylko do wyso
kości um ożliw iającej rozpoczęcie prac inw estycy j
nych.

Na zakończenie chcę z naciskiem  podkreślić, 
że określenia „radość tw órcza“ użyłem w moim 
artykule nie w znaczeniu ujemnem, nadanem temu 
określeniu w czasie posadzenia „tw órczości" na cen- 
zurowanem, ale w znaczeniu dodatniem, kiedy ha
sło to zostało rzucone po raz pierwszy w n ajlep szej 
intencji. Osobiście wierzę, że istnieje radość two
rzenia, w ięcej, że jest to z pośród radości n ajw ięce j 
radosna. Chodzi tylko o to, aby tworzyć realnie i po
żytecznie.

roku gospodarczym 1935/36.
H -ga).

4) polityką traktatow ą (dobór towarów w ne
gocjacjach),

5) pełne w yzyskanie kontyngentów wywozo
wych w drodze rozszerzenia a k c ji prem jow ania na 
artykuły  hodowlane.

Ścisłe określanie perspektyw wywozowych 
w zakresie artykułów  hodowlanych w chw ili obec
n e j jest niemożliwe zarówno ze względów konjun- 
kturalnych, ja k  również z uwagi na niew yjaśnioną 
jeszcze sytu ację  w niektórych pozycjach traktato
wych, ze szczególnem uwzględnieniem naszego han
dlu w odniesieniu do W łoch, A ustrji i Niemiec.

O m aw iając zagadnienie poprawy sy tu acji na
szej hodowli ze szczególnem uwypukleniem  pod
nieść należy decyzję Rządu, dotyczącą znaczniej
szego podniesienia kwot przeznaczonych na popie
ranie eksportu produktów hodowlanych. Zastoso
wanie bowiem w ydatniejszej pomocy ze strony P ań 
stwa w dziedzinie eksportu hodowlanego doprowa
dzi niewątpliwie do zwiększenia rozmiarów tego 
wywozu, pewnego podniesienia cen, a co zatem idzie 
i do podniesienia dochodów rolnictw a ze sprzedaży 
produktów zwierzęcych, co posiada niezmiernie do
niosłe znaczenie dla znaczniejszej ilości naszych go
spodarstw rolnych. Nadmienić jeszcze należy, że 
ostatnio zarysowały się pewne korzystne dla nas 
zm iany w układzie stosunków w zakresie między
narodowego obrotu produktami hodowlanemi, 
wskutek czego stw arzają się możliwości rozszerze
nia naszego eksportu w te j dziedzinie.

Zwiększona pomoc Państw a w zakresie ekspor
tu produktów hodowlanych niewątpliw ie przyczyni
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się do w yzyskania tych możliwości w jak n a jw ięk - 
szym stopniu.

Niezmiernie cenną częścią omawianego progra
mu, ustalonego przez koła urzędowe, stanowi zapo
wiedź pewnych ulg w obciążeniach rolnictw a na 
rzecz Państw a, oraz in sty tu cy j praw a publicznego.

Dziedzina urządzeń technicznych, potrzebnych 
i niezbędnych do uspraw nienia przetwórstwa i ob
rotu artykułam i rolniczemi jest w naszym  k ra ju  
niezm iernie zaniedbana.

Trudno tu w yliczać wszystkie potrzeby w tym 
zakresie, dlatego też licząc się z realnem i możliwo
ściami, omówimy tylko te projektow ane inw estycje, 
co do których  są widoki na ich realizację.

Biorąc pod uwagę możliwości finansowe za
projektow ane zostały najkonieczniejsze inw estycje 
w tym  zakresie do niezwłocznego wykorzystania, 
lub przygotowania możności wzmożenia obrotów 
produktami gospodarstwa w iejskiego w na jb liższej 
przyszłości.

N ajw iększy zasięg i najpow ażniejsze rynkowe 
obroty dokonyw uje się zbożem.

Z tych więc względów z opracowanego przez 
specjalną kom isję planu omawianych inw estycy j 
na pierwsze m iejsce wysunięto konieczność budo
wy elew atora zbożowego, eksportowego w Gdyni, 
jak o  punkcie koncentracji polskiego eksportu.

Zgodnie w ięc z uchw ałą Kom itetu Ekonom icz
nego z dnia 23. I I .  1934 r. budowa elew atora w G d y
ni została rozpoczęta przez Państwowe Zakłady 
Przemysłowo-Zbożowe. Elew ator ten ma m ieć cha
rakter przeładunkowy (z możliwością składowania 
i urządzenia do czyszczenia jęczm ienia) i wywo- 
zowo-przywozowy o pojem ności 10.000 tonn tw ar
dego zboża z możliwością rozbudowy do 15.000 tonn.

Na obszarze województwa wileńskiego, biorąc 
pod uwagę położenie tegoż województwa i ch arak
ter produkcji, zamierzona jest budowa specjalnego 
elew atora w W ilnie, przystosowanego do suszenia 
i czyszczenia ziarna, o pojem ności 4.000 tonn i 3.000 
tonn siemienia lnianego.

Pozatem dla technicznego i organizacyjnego 
normowania obrotu produktam i rolniczemi, 
a w szczególności zbożem i nasionami oleistemi, ko
nieczną jest sieć spichrzów, zaopatrzonych w od
powiednie urządzenia techniczne do czyszczenia 
i dla celów standaryzacji.

Spichrzów tego rodzaju w naszym k ra ju  na- 
ogół brak, dlatego też w w ażniejszych ośrodkach 
produkcji i handlu rolniczego projektow ana jest 
budowa takich  spichrzów. Niektóre województwa 
opracowały ju ż  dla swoich terenów konieczną sieć 
spichrzów.

Nad całością tego zagadnienia czuwa specjalna 
kom isja przy M inisterstwie Rolnictw a i Reform  R ol
nych w W arszawie.

P rodukcja ogrodnicza wym aga również chłod
ni, ja k  i racjonalnych  przechowalni, nieochładza- 
nych sztucznie.

W  chłodniach przechowywane by łyby  w okre
sie wiosennym w arzyw a krajow e, a przedewszyst- 
kiem  cebula, która bez chłodni znika z rynku w cze
śnie (kwiecień lub początek m aja) i wówczas ma 
m iejsce import cebuli zagranicznej.

Powstanie takich  chłodni zapewni pokrycie 
spożycia cebuli wytw órczością krajow ą, czyniąc 
tem samem zbędny przywóz cebuli zagranicznej. 
Ponadto w chłodniach będą mogły być m agazyno
wane owoce krajow e, przedewszystkiem jab łk a , 
które mogłyby być m agazynowane tam na jesień 
(październik, listopad), a zapasy te by łyby  stopnio
wo likwidowane aż do m aja.

Aczkolwiek w chwili obecnej ilość składanych 
owoców do chłodni nie byłaby  znaczna, to jednak 
w okresie 5— 10 lat wzrosłaby bardzo, wobec żywio
łowego rozwoju naszego sadownictwa.

Dążenie do przesunięcia wywozu zbóż na pro
dukty hodowlane, wywołanie obecnym układem 
stosunków w obrocie międzynarodowem, wymaga 
dostosowania poziomu techniki m leczarskiej do w y
mogów rynków międzynarodowych.

Zapoczątkowana u nas parę lat temu moderni
zacja  przetwórni m leczarskich, w celu przystoso
wania się do produkcji jednolitego towaru, posia
dającego cechy trwałości, o wysokim gatunku eks
portowym, celem skutecznego konkurowania na 
rynkach zbytu, została zahamowana przez ogólną 
depresję ekonomiczną.

Zachodzi więc obecnie konieczność podjęcia 
energicznej a k c ji w zakresie przystosowania mle 
czarń do rozwoju naszego eksportu w te j dziedzinie.

Przewaga form y spółdzielczej w te j dziedzinie 
naszego przetwórstwa jest specjalnie ważna dla 
rolnictw a. Z tych więc względów został opracowa
ny szczegółowy plan m odernizacji m leczarń w 410 
m iejscow ościach na obszarze Państwa.

Tego rodzaju inw estycje w przemyśle m leczar
skim obliczono na kwotę 7 m iljonów złotych. Jak  
widzimy zadaniem więc polityki gospodarczej 
w stosunku do rolnictw a w roku 1935/36 jest zwięk
szenie udziału rolnictw a w ogólnej sumie dochodi; 
społecznego i doprowadzenie do złam anej od szere
gu lat równowagi pomiędzy przychodami i rozcho
dami gospodarstw w iejskich.
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DR. JÓ Z EF M ACKO.

Na drodze do odrodzenia gospodarczego.
(Część I-sza).

Akcja organizacji gospodarstw piętrowych dla usa
modzielnienia gospodarstw karłowatych na terenie 

Województwa Krakowskiego.
W ojewództwo Krakow skie należy do w oje

wództw w ybitnie rolniczych, którego praw ie cały 
teren pokryty jest niestety w 90°/o°/o gospodarstwa
mi karłowatemu, nieskomasowanemi, o prym ityw 
n ej kulturze roln iczej; teren przeważnie górzysty 
i stosunkowo bardzo przeludniony.

Dlatego na problem gospodarczy W ojewództwa 
Krakowskiego należy patrzeć ze stanowiska drob
nych gospodarstw, gospodarstw rolnych, albowiem 
ten typ gospodarstw przeważa na tut. terenie.

Na ogólną bowiem ilość gospodarstw 314.000 
jest drobnych gospodarstw:

do 2 ha 132.533
od 2 do 5 ha 114.129
od 5 do 10 ha 49.374

razem 296.036
Od 10 do 20 ha jest 14.230 gospodarstw, z cze

go 50%  z powodu nieodpowiedniej jak ości gleby 
(w pow iatach podgórskich i górskich) należy uw a
żać jak o  gospodarstwa karłow ate. W iększych go
spodarstw, to je s t od 20 ha wzwyż jest na terenie 
W ojewództwa Krakowskiego około 3.800 przeważ
nie leśnych. Z powyższego zestawienia wynika, że 
własność rolna na terenie W ojew ództw a K rakow 
skiego składa się w 90-ciu % %  z gospodarstw kar
łowatych, na których ludność prawie cały  rok cierpi 
m niej lub w ięcej ostry przednówek. Stan taki tłu 
m aczyć należy tem, że na 1 km2 użytków rolnych 
przypada przeszła 200 głów, podczas gdy norm al
nie może w yżyw ić się w w arunkach tut. terenu n a j
w yżej 70 osób.

Ponieważ tego rodzaju fatalna sy tu acja  gospo
darcza pogarsza się coraz bardziej i przechodzi 
w stan chroniczny, sfery gospodarcze, rządowe i sa
morządowe tut. W ojew ództw a po odbyciu szeregu 
konferencyj, p rzy jęły  ja k o  podstawowy i wspólny 
plan, zm ierzający do odrodzenia gospodarczego n a
szego województwa k o n c e p c j ę  g o s p o 
d a r s t w  p i ę t r o w y c h ,  po jętą jak o  ak cję  
powszechną, w szczególności na terenach gospo
darstw karłow atych, wychodząc ze słusznego zało
żenia, że gospodarstwo piętrowe podniesie dochodo
wość z ziemi od 400— 500%.

G o s p o d a r s t w o  p i ę t r o w e  p o l e g a  
n a  t e m ,  ż e  c a ł y  o b s z a r  r o l i  d a 

n e g o  g o s p o d a r s t w a  w r a z  z d r o 
g a m i  p o l n e  m i  i c z ę ś c i o w o  n i e 
u ż y t k a m i  o b s a d z a  s i ę  d r z e w a m i  
o w o c o w e m i  p i e n n e m i ,  o d p o w i e d 
n i c h  g a t u n k ó w  i o d m i a n  d l a  d a 
n e g o  o k r ę g u .  O p r ó c z  d o t y c h c z a 
s o w e j  g o s p o d a r k i  r o l n e j ,  k t ó r a  
w n i c ż e m n i e  z m i e n i a  s i ę ,  s a d z i  
s i ę  d r z e w a  o w o c o w e  r z a d k o ,  w d u- 
ż y c h o d s t ę p a c h ,  t. j .  15 X  15 m.  c z y l i  
44 s z t u k i  n a  I h a  t a k ,  a b y  n i e  z a 
c i e n i a ł y  z i e m i  i n i e  p r z e s z k a 
d z a ł y  n o r m a l n e j  u p r a w i e  r o l i .  
W g o s p o d a r s t w i e  p i ę t r o w e m  w ł a 
ś c i c i e l  z b i e r a  p l o n y  p o d w ó j n e ,  
a t o :  z r o l i  ( z b o ż e ,  z i e m n i a k i ,
k a p u s t ę  i t. p.), a z d r z e w  o w o c e .

P rzy  te j koncepcji teren całego Województwa 
jest podzielony na okręgi, w których w zależności 
od m iejscow ych warunków glebowych i klim atycz
nych będą sadzone takie gatunki i odmiany drzew 
owocowych, które w przyszłości będą rodzić owoc 
handlowy i standartowy, zdatny nietylko do kon
sum cji k ra jow ej, ale także do eksportu.

ja k o  dom inujące gatunki p rzy jm u je się ja b ło 
nie w odmianach zimowych, oraz śliw y węgierki 
w stosunku ja k  3:1. W m iejscow ościach podm iej
skich, letniskow ych i uzdrowiskowych poza wyżej 
wymienionemi gatunkam i, uwzględnione będą tak
że czereśnie, wiśnie oraz letnie odmiany jab łek  
i grusz, z przeznaczeniem na m iejscow y zbyt.

D la unormowania konsum cji i rynku zbytu bę
dzie podjęta systemem spółdzielczym, organizacja 
handlowa, oraz przetwórcza, do k tó re j będą nale
żeć wszyscy producenci owoców (system spółdziel
ni duńskich).

System  spółdzielni duńskich polega na tem, że 
członek spółdzielni nie w płaca żadnej gotówki do 
spółdzielni, nie bierze też na siebie żadnej m aterjal- 
nej odpowiedzialności, jed ynie wówczas, gdy drze 
wa zaczną rodzić, złoży jednorazową daninę po 
3 kg owoców z jednego drzewa. Z tego opłaci się 
koszta produkcji sadzonek, a reszta t. j .  około 4 mi- 
Ijony pozostanie w centrali spółdzielń jak o  gotówka 
obrotowa.

Spółdzielnie zorganizują także przechowalnie 
dla owoców, chłodnie oraz większe warsztaty prze
twórcze. M niejsze przechowalnie i m niejsze war-
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sztaty przetwórcze będą posiadali poszczególni go
spodarze. Przetwórstwo owocowe obejm ow ać bę
dzie konserwy, powidła, m arm elady, soki oraz wina 
owocowe i ocet.

W związku z uruchomieniem gospodarstw pię
trowych, wiąże się ściśle także pszczelnictwo, któ
rego organizacja została ju ż  odpowiednio opraco
wana i ob jęta całokształtem  pow yższej ak cji.

Według statystyki posiadamy w ca łe j Polsce 
jedno drzewo owocowe na dwie osoby, wówczas 
gdy w innych państw ach np. w Niemczech lub Cze
chosłow acji przypada 5 drzew owocowych na 1-go 
człowieka, co mimo to nie pokryw a miejscowego 
zapotrzebowania i k ra je  te im portują duże iłości 
owoców takich, które mogłyby u siebie produko
wać. W Polsce dotychczasowa produkcja zaspa
k a ja  wewnętrzne potrzeby zaledwie na przeciąg 
2 m iesięcy rocznie, zaś 10 m iesięcy pokryw a import 
zagraniczny, przyczynia jąc się poważnie do defi
cytu bilansu płatniczego. Z tego wynika, że obsa
dzenie całego terenu W ojew ództw a Krakowskiego 
drzewami owocowemi, w ilości około 13 miljonów 
drzew, nie spowoduje nadprodukcji, owszem sku
tek standartowego i tańszego towaru zaspokoi po
trzeby rynku krajowego, ą równocześnie drogą eks
portu obniży deficyt bilansu płatniczego Państw a.

Utworzenie gospodarstw piętrow ych nietylko 
usamodzielni wszystkie karłow ate gospodarstwa 
W ojew . Krakowskiego, lecz także wzbogaci lud
ność w iejską, uzdrowi budżety samorządu gmin
nego i powiatowego, a pośrednio przyniesie poważ
ne dochody Skarbow i Państw a, tem pew niej, że te
ren W ojew ództw a Krakowskiego szczególnie nada
je  się pod uprawę drzew owocowych i w tym  kie
runku posiada ju ż pewną ustaloną tradycję.

Czasokres uruchom ienia gospodarstw piętro
w ych obliczony jest na lat 5, t. j .  od jesieni 1935 r. 
do jesieni 1940 r.

W ychodząc z założenia, że na terenie W oje
wództwa Krakowskiego znajdu je się przeszło 300 
tysięcy gospodarstw rolnych-drobnych oraz, że 
w każdem takiem  gospodarstwie przynajm niej 1 ha 
będzie obrócony na gospodarstwo piętrowe, potrze
ba na ten cel około 13,000.000 drzew owocowych.

C ała organizacja gospodarstw piętrow ych roz
pada się na dwa etapy.

Pierw szy etap obejm uje zakupno jednego mi- 
ljon a sadzonek po 200 tysięcy rocznie. W  okresie 
każdego roku 5-cio-lecia na terenie jed n e j gromady 
będzie wy sadzone 110 drzew, p rzy jm u jąc, że w Wo
jew ództwie Krakow skiem  znajd u je się 1.800 gro 
mad, czyli ogółem 200.000 drzew rocznie. W  ten 
sposób w każdej gromadzie, ju ż  w pierwszym  roku

zostanie wysadzone około 110 drzewek, t. j .  po 10 
drzew u jedenastu gospodarzy, którzy będą two
rzyć grupę przodowników dla ca łe j gromady, przy
gotow ując siebie i innych rolników do prowadzenia 
w latach następnych gospodarstw piętrowych. 
W okresie 5-ciu lat wysadzonych zostanie zatem 
około 1 mil jon  drzew owocowych.

D rugi etap, który rozpoczyna się także jesienią 
b. r. obejm uje organizację własnych szkółek dla 
wyprodukowania 12-tu m iljonów sadzonek. Bogat
sze powiaty ja k : Kraków , Chrzanów, B iała, będą 
prowadziły po jed n e j szkółce, zaś w biedniejszych 
powiatach będzie jed na szkółka na dwa powiaty. 
Każda szkółka w yprodukuje po jednym  m iljonie 
sadzonek.

Obydw a etapy rozpoczynają się równocześnie 
t. j .  w jesieni 1935 r. tak, że z chwilą, gdy zostanie 
wysadzony 1 m iljon drzewek zakupionych w p ry
w atnych szkółkach (w r. 1940) zostanie ju ż  wykoń
czona produkcja 12-tu m ilj. sadzonek we własnych 
szkółkach. W ówczas w jednym  roku t. j .  1941 zo
stanie wysadzone całe 12 m ilj. drzewek, ponieważ 
produkcja sadzonek będzie ju ż wykończona i go
spodarze będą do te j a k c ji dostatecznie przygoto
wani.

W  związku z tą a k c ją  nie będą tworzone nowe 
organizacje, lecz całokształt a k c ji obejm ie K rakow 
ska Izba Rolnicza, jak o  czynnik fachow y wspólnie 
z Okręg. To w. Rolniczemi, Kółkam i Rolniczemi oraz 
z Samorządam i terytorjalnem i.

Koszty zakupna jednego m iljona drzewek po
trzebnych na przygotowanie i rozpoczęcie a k c ji 
w pierwszym  je j  etapie wyniosą ogółem około 1 m i
ljon złotych, czyli 200 tysięcy złotych rocznie.

Koszt w łasnej produkcji 12 m iljonów drzewek 
owocowych wyniesie w okresie 5-ciu lat, wraz z pro
du kcją  dziczków 1,200.000 zł., w czem sama robo
cizna 1 m ilj. zł. (300.000 robotniko-dniówek), czyli 
rocznie 240.000 zł., w czem robocizna 200.000 zł. 
rocznie (66.000 robotniko-dniówek). Ponieważ szkół
ki będą prowadzone w pobliżu miast powiatowych, 
gdzie znajd u je się duży odsetek bezrobotnych całą 
robociznę można pokryć z Funduszu Pracy.

Koszta całokształtu zorganizowania a k c ji go
spodarstw piętrow ych w okresie 5-ciu najbliższych 
lat, wynosić będą około 450.000 zł. rocznie. O rgani
zację  tak  pojętych  gospodarstw piętrow ych należy 
uważać za a k c ję  wybitnie inw estycyjną, mogącą 
korzystać z funduszów pożyczki inw estycy jnej, 
z subw encyj Funduszu P racy  na zatrudnienie bez
robotnych, z subw encyj M inisterstwa Opieki Spo
łecznej na ak c ję  zapobiegawczo-opiekuńczą, z sub 
w ency j M inisterstwa Rolnictw a oraz z funduszów



Samorządów terytorialnych na ak c ję  popierania stworzy dobrobyt nietylko ludności w ie jsk ie j, lecz 
rolnictw a. także podniesie bogactwo całego województwa o su-

Przeprowadzenie tego planu gospodarczego mę 150 m ilj. rocznego dochodu.

RED . ROMAN W O YCZYŃ SKI.

Przemysł ludowy na terenie Województwa Krakowskiego.
(Ciąg dalszy).

Zamieściłem te szczegóły w omawianiu działu 
wikliniarskiego w tym  celu, że firm a Kraus w cza
sie korzystnej kon junktury przedw ojennej sama 
przerabiała około 50 w a g o n ó w  k o r o w a n e j  
w i k l i n y ,  w yp łaca jąc za produkcję koszykar
ską chałupnikom  o k o ł o  m i l j o n  k o r o n  
r o c z n i e .  Porów nując działalność te j firm y 
z prym itywem  innych nakładców  i handlarzy sto
ją cy ch  na niskim  poziomie obyczajow ym , liczą
cych tylko na doraźne zyski, przychodzim y do 
przekonania, że sanacja  stosunków nakładczych, 
we w szystkich działach przemysłu domowego jest 
spraw ą n a jp iln ie jszą  i zasadniczą.

Zainteresowanie jakiem u dała wyraz krakow 
ska Izba Handlowa w ięcej ja k  to daw niej bywało 
uw zględniając te wielkie dziedziny przemysłu lu
dowego — powinno w y jść  na ich korzyść, o ile 
zdoła pozyskać do działania w ośrodkach produkcji 
przem ysłu ludowego poważne siły nakładcze, które 
by mogły p rzy jąć  w spadku po firm ie K r a u s  
w R  u d n i k u, po ś. p. Antonim H a 1 s k i m 
w Ś w i ą t n i k a c h  i innych zasłużonych na
kładcach wielkie, uczciwie prowadzone agendy 
hadlowe, które przemysł domowy godnie reprezen
tow ały nietylko w k ra ju  lecz także na dalekich za
granicznych rynkach  zbytu.

W spomniałem powyżej, o firm ie H alski z K ra
kowa, która dała dobry początek w a k c ji nakład
cze j w przem yśle ślusarskim , chałupniczym  
w Św iątnikach. Otóż w rok przed śm iercią ś. p. 
Halskiego zetknąłem się z nim w czasie k u rac ji 
w R abce i om aw iając sprawy świątnickiego prze
mysłu, zapytałem  go, co uważa za wskazane, ażeby 
przem ysł św iątnicki skierow ać na odpowiednie to
ry. Na to otrzym ałem  odpowiedź, że należy posta
rać się o dzielnego fachow ca, który  licząc się z tem, 
że fak tu ra  roczna Św iątnik wynosi około m iljon a 
złotych, m ając do dyspozycji potrzebny kapitał 
obrotowy skoncentruje cały  skup produkcji. Musi 
się jed nak  postarać, aby czynniki pracu jące spo
łecznie i m iejscow e czynniki m ające wpływ w gmi
nie, starały  się w pływ ać na ludność, ażeby ona we 
własnym  interesie nie dopuszczała do tego, aby 
bocznemi drogami, choćby częściowo — produkcja

przesiąkała do drobnych odbiorców krakow skich, 
a także położyła kres t. z w. „putniarstw u“ domo- 
krążstw a i tą drogą nie w ytw arzała niesolidnej kon
kurencji. W  końcu rozmowy ś. p. H alski nadmienił, 
że wprawdzie nie może się żalić, bo postawił han
del żelazny w Krakow ie na odpowiedniej stopie, 
lecz p ilnu jąc Św iątnik osiągnąłby dużo większe re
zultaty. Te same zapatryw ania w yrazili przedsta
w iciele handlu żelaznego w Krakow ie na konfe
ren cji w W ojew ództw ie w r. 1935.

Obecnie obok kilku  nieznacznych nakładców  
m iejscow ych, rozporządzających małym kapita
łem obrotowych, których ojcow ie pracow ali także 
za czasów działalności Halskiego w Św iątnikach 
ja k  K otarba, Czerwiński, Słom ka — skup produk
c ji  św iątn ickiej, poza ciężko w egetu jącą spółką 
ślusarską objęli kupcy krakow scy i podgórscy ja k : 
Z u c k e r ,  B o s s a  k,  R i t t e r ,  S t e r n r e i c h ,  
F  r i s c h  — a ja k  ten skup wygląda powinny w to 
w glądnąć czynniki Izby  H andlow ej w Krakow ie, 
które się za ję ły  Św iątnikam i, w związku z zamie- 
rzonem masowem oddaniem produkcji kos i sier
pów św iątnickim  i sułkowickim  chałupnikom, 
o czem kilkakrotnie donosiły kom unikaty zam ie
szczane w prasie, w zbudzające wielką radość 
wśród ludności, nietylko wspomnianych osiedli, 
lecz i sąsiednich wsi, gdzie przemysł ludowy m eta
lurgiczny znachodzi zainteresowanie.

W prawdzie od dziesiętek lat trw a ją  ekspery- 
nienta zastąpienia nakładcy czy to przez spółkę 
zorganizowaną z nakładców m iejscow ych, czy też 
przez kooperatyw y producentów, lecz zawsze roz
b ija ły  się nietylko o brak  kapitałów  obrotowych, 
lecz także o brak  odpowiednich kierowników, gdyż 
m iejscow a inteligencja opuściwszy osiedle rodzin
ne, p racu jąc w innych zawodach przestaw ała się 
interesować przemysłem upraw ianym  we wsi ro
dzinnej.

Bardzo dobry przykład d aje  nam obecnie M a
łopolska wschodnia. Odcięcie normalnego odpływu 
dla inteligencji tak w b iu rokracji ja k  i zawodach 
wolnych w m iastach, spowodowało powrót in teli
gentów do wsi rodzinnych, gdzie zajęli się pracą 
w kooperatyw ach towarowych, „N a r o d n i c h 
T  o r h o v 1 a c h “, „M a s ł o s o j u z a c  h“, któ-
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rych  tak  kierownictwo, ja k  i inne agendy objęła 
inteligencja z ludu wyrosła. Im  zaw dzięczają roz 
w ój te instytucje, które sku pia ją  w sw ej centrali 
kooperatyw „Centrosojusie“, nietylko wszelkie ar
tykuły  potrzeb ludności w ie jsk ie j i rolnictw a, po
cząwszy od nawozów sztucznych, skończywszy na 
narzędziach rolniczych i m aszynach, lecz sojuzy te 
zorganizowały skup masła, ja j ,  gęsi, drobiu i inych 
artykułów  w iejskich, tak  dla potrzeb miast, ja k  
również i eksportu, a w handlu kooperacyjnym  
także pomarańcze na Malopolskę. Należy nadmie
nić, że i kapitał się znalazł, że dzięki ag itacji ja k ą  
wszczęły organizacje te zagranicą, a szczególnie 
w Niemczech — i stamtąd nadchodziła pomoc, ban
ki niem ieckie płaciły  za towar na granicy, a w wielu 
w ypadkach zaliczkow ały skup, ułatwiano im dewi
zowe stosunki, w handlu zagranicznym  z N iem ca
mi, i organizacje te rozw ija jąc się d alej sięgają n a j
rozmaitsze inne artyku ły  ja k  szczecinę, grzyby, je 
lita, poszukiwane przez targi niem ieckie i giełdy, 
gdzie nie chcą widzieć doniedawna d ziałających  po
średników żydowskich.

Pow ażnym  krokiem  wstępnym dla konsolida
c ji  produkcji w iklin iarskiej w Polsće był ogólny 
zjazd producentów w ikliny z obszaru ca łe j R zeczy
pospolitej w 1933 r. w gmachu województwa k ra
kowskiego pod przewodnictwem p. wojewody D r a  
M i k o ł a j a  K w a ś n i e w s k i e g o .  Po refe
racie określającym  cel zwołania konferencji przez 
prezesa Tow arzystw a Przem ysłu Ludowego w K ra
kowie, p. L u d w i k a  O s i e c k i e g o  i w yw ią
zaniu się dyskusji — dalsze obrady odbywały się 
w lokalu K r a k o w s k i e g o  Z w i ą z k u  Z i e 
m i a n ,  w których rezultacie nastąpiło założenie 
organizacji producentów w ikliniarskich z ca łe j Pol
ski pod firm ą „ S y n d y k a t  W i k l i n i a r s k o -  
K o s z y k a r s k i "  z siedzibą w Krakow ie.

Zadaniem te j in sty tu cji jest stworzenie n ietyl
ko handlow ej organizacji producentów dla u jęcia 
eksportu w ikliniarskiego, lecz także zwrócenie uw a
gi producentów na wielkie przetwórstwo wikliny 
w k ra ju  na cele koszykarstwa, wynoszące około 200 
wagonów korow anej w ikliny, gdyż ja k  ju ż  wspo
minałem sama firm a Kraus przerabiała przed w o j
ną około 50 wagonów rocznie.

Utrzymanie konkurencji produkcji koszykar
skiej na obcych rynkach zmusza do większego ja k  
daw niej kulturow ania szlachetnej w ikliny kosztem 
dzikiej, która coraz bardziej wychodzi z użycia, 
w yrabiana przeważnie na zw yczajne kosze wyko
nywane przeważnie z niekorow anej w ikliny. A rty
kuły koszykarskie w yrabiane z kultur wiklino
wych w yglądają w ytw orniej, m aterjał jest gonny

i giętki, o jed n olite j niem al grubości od odziomka 
ku wierzchołkowi. Przez to jest wygodniejszy także 
w produkcji i chętniej zastosowywany przez koszy
karza, który operu jąc takim  m aterjałem  sprawniej 
pracuje.

Ja k  we w szystkich dziedzinach przem ysło
wych, tak także w produkcji w iklin iarskiej główną 
przyczyną braku rozwoju jest brak kapitału  i to 
w pew nej mierze nie dało możności założonemu 
S y n d y k a t o w i  W i k l i n i  a r  s k  ie .m u  do 
rozwinięcia działalności tak ie j, ja k ą  sobie nakreślił. 
Spodziewać się należy, że ciężkie przesilenie jak ie  
przeżywa także ziemiaństwo minie, i przy powro
cie do norm alnych stosunków — nowa ta organiza
c ja  producentów należycie rozwinie swą aktyw 
ność, korzystną tak dla u jednostajnienia handlu 
eksportowego w ikliną, ja k  dla rodzim ej produkcji 
koszykarskiej.

Polski len, konopie i w iklina i przetwórstwo 
z tych surowców są potężnemi dziedzinami, które 
mogą problem bezrobocia rozwiązać, jeżeli dopomo
że im w tem dobrze zorganizowana strona nakład
cza. Nie mogąc dojść do rozwiązania problemu n a
kładczego przez stworzenie kooperatyw producen
tów przemysłu ludowego należy dążyć do stworze
nia zdrowych finansowo placów ek handlowych, 
indywidualnie trak tu jąc każdą dziedzinę przem y
słu zosobna przy uwzględnieniu należytem  stosun
ków lokalnych i najrozm aitszych faz rozwojowych 
ja k ie  przem ysł ten w przeszłości przechodził. Mu
simy znać dokładnie wszystkie dotychczasowe po
czynania, aby uniknąć błędów ju ż  popełnionych, 
a dokładnie śledząc jak iem i drogami zdążały i zdą
ż a ją  inne kulturalne narody zachodu przez kopjo- 
wanie wzorów najlepszych dostosowanych do na
szych warunków — szukać sanacji. To tylko jest 
jedynym  lekarstwem  na położenie tam y rosnącemu 
bezrobociu wsi w czasie zam knięcia odpływu dla 
em igracji zam orskiej, to może podnieść także wzrost 
stopy życiow ej mas, w pływ ający  decydująco na ca
łokształt rozwoju gospodarczego.

W uwagach swych kojarzę może chaotycznie 
oddzielne teoretycznie stopnie rozwojowe przem y
słu wiejskiego, spokrewnione dla mnie tylko upra
wianym  na nich wyzyskiem  nakładców. Nie czynię 
także granic w skazanych przez ekonomistów po
między przemysłem ściśle ludowym a chałupni
czym, lecz główną uwagę poświęcam tym  dziedzi
nom, które zatrudniają najliczniejsze rzesze pra
cowników, produkujących artykuły  o masowym 
zbycie zagranicznym. Te błędy „szyfladkow ania“, 
że tak nazwę popełniam świadomie prosząc o roz
grzeszenie w uznanej term inologji.
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Jak o  członek Zarządu Tow arzystw za jm u ją 
cych się popieraniem przemysłu ludowego, miałem 
sposobność za zezwoleniem Min. Sprawiedliwości 
zwiedzić w r. 1921 niemal wszystkie większe wię
zienia w Polsce i poznać system pracy więziennej, 
tak w więzieniach cyw ilnych ja k  wojskowych. 
Zwiedziłem trzy typy więzień we w szystkich daw
nych zaborach, począwszy od olbrzym ich, postępo
wo zbudowanych więzień celkowych w W ielkopol- 
sce, ja k  we W ronkach i Rawiczu, skończywszy na 
najstarszych więzieniach św iętokrzyskich, w ar
szawskich: na D zikiej, D zielnej i Mokotowie — 
dawne typy au strjack ich  więzień na zamku W iśnic- 
kim, u św. M ichała w Krakowie, lwowskie Brygid
ki i Dom K arny przy ul. Batorego, więzienia w oj
skowe w Poznaniu, Krakow ie i Stanisławowie, daw
ne gubernjalne więzienia ja k  w Piotrkowie, Rado
miu, Kaliszu, Chęcinach pod Kielcam i etc. Możli- 
wem jest, że w ciągu ostatnich lat nastąpiły pewne 
zmiany, lecz ja k  zasięgnąłem inform acyj — są one

czynność w samotności jest najcięższą karą, z dru
g ie j zaś strony, jeżeli chodzi o pracę więzienną, to 
praca ta prowadzona zarobkowo we wszystkich 
więzieniach europejskich, w w ielk ie j mierze przy- ' 
czynią się do pokrycia kosztów utrzym ania więźnia.

(C. d. n.).

Od Redakcji.

naogół nieznaczne.
Problem  pracy więziennej jest bardzo trudny 

do rozwiązania, gdyż z jed nej strony, więzień ska
zany na szereg lat, a nawet dożywocie w więzieniu 
celkowem, musi mieć jak ieś  zatrudnienie, gdyż bez

W poprzednich num erach „Przeglądu" w art. 
P. Red. R. W oyczyńskiego „Przem ysł Ludowy na 
ter. W oj. Krakow skiego", zakradły się błędy, które 
prostujem y.

M ianowicie: 1) Uległy przestawieniu — część 
artykułu od słów „W Krakow ie by ły  czynne..." do 
słów: „trad ycji przędzalniczej w ileńszczyzny" zn a j
d u jąca się w Nr. 8. winna była znaleźć się w Nr. 7. 
Natomiast zamieszczona tamże część, zaczynająca 
się od słów: „Ekonom iczniej jest... do: „z wyrobami 
fabrycznem i z baw ełny", powinna być w Nrzc 8. 
przed słowami: „Przem ysł przędzalniany w Polsce 
powołał...".

2) W  Nrze 8. na str. 9. w w ierszach: 13-tym, 
21-szym, 25-tym, 34-tym, zamiast słów „gobeliny 
buczackie" winno b y ć: „m akaty buczackie".

Co piszą inni?
Przeszłość i przyszłość.

W numerze 191 „Gazety P olsk ie j" p. Ignacy Ma
tuszewski w artykule pod powyższym tytułem  
pisze:

„Ogłoszone onegdaj rozporządzenie Pana 
Prezydenta rozw iązujące Sejm  i Senat oraz 
ostatnia mowa prem jera Sław ka zam ykają pe
wien okres. Z am ykają okres w alki o nowy 
ustró j Polski. Lecz płk. Sław ek nie zacieśnił 
swych rozważań tylko do ram  form alnych. S ię
gnął szerzej. Próbował, ja k  próbu ją żeglarze, 
odnaleźć punkt dziejów  w jak im  się zn a jd u je
my — szukając danych na horyzoncie, gdzie, 
ja k  niebo i morze — styka się z sobą przeszłość 
i przyszłość.

Przeszłość i przyszłość zbiegają się razem 
w każdej chwili teraźniejszości. Ale s ty k a jąc 
się zawsze w ten sposób — niekiedy przecież 
przeciw staw iając się sobie. D zieje się tak wów
czas, gdy jak iś  czynnik ważący na biegu dzie
jów  pow staje lub znika.

T ak ą właśnie chwilę przeżywam y obec-
• 66 nie .

Pierwsze przeciwstawienie się przeszłości-przyszło-

ści nastąpiło w dniu 12 m aja  b. r., kiedy odszedł od 
nas Wódz Narodu, który kształtow ał niedaleką 
przeszłość.

„Przyszłość najbliższa musi więc być od
mienna od najb liższej przeszłości, dlatego, że 
żyliśm y w układzie, jakiego ani powtórzyć, ani 
stworzyć nie można, żyliśm y w a t m o s f  e- 
r z e  W i e l k i e g o  C z ł o w i e k a .  Nie 
był to system praw ny, lecz była  to m ocniejsza 
od wszelkich systemów rzeczywistość. Chw ila 
obecna jest przełomowa dlatego przedewszyst
kiem, iż W ielkiego Człowieka musimy zastąpić 
organizacją.

O rganizację Państw u d aje  nowa K onsty
tu cja . I  oto przez je j  t r e ś ć  następuje po
nowne przeciwstawienie się przeszłości i przy-

l  r •((szlosci .
W  dalszym ciągu autor omawia dobrze nam znane 
w ady ustrojowe Rzeczypospolitej przedrozbioro
w ej i Odrodzonej do m aja  1926 r„ streszczające się 
w braku silnego rządu. Przeszłości te j przeciw sta
wia się — przyszłość, która będzie kształtowała 
się pod wpływem now ej K onstytucji.

„Nowa K onstytucja zapewnia krajow i za-
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równo istnienie ja k  i możliwość działania R zą
du. Powołanie Rządu sta je  się aktem  decyzji 
j e d n o s t k o w e j ,  a przez to aktem  prostym 
i szybkim . Nie r z ą d z e n i e  lecz powoły
wanie i ocena rządu je s t nietylko prawem, ale 
nadewszystko, najw ażniejszym  z codziennych, 
obowiązkiem Prezydenta. Inne przepisy Kon
sty tu cji zapew niają Rządowi możliwość dzia
łania. Kontrola Rządu zarówno ze strony P re
zydenta ja k  i ze strony Sejm u i Senatu — 
sta je  kontrolą, nie w s p ó ł r z ą d z e n i e m .  
Przyszłość przeciw staw ia się tu przeszłości, 
k tóre j straszliwa nauka nie m inęła darem nie". 

Nowa K onstytucja nietylko zapewnia kra jow i szyb
kie utworzenie rządu i stwarza możliwości działa
nia tego rządu. Przez złożenie praw a powierzania 
rządu w ręce niezależnej, jednostki, utrw ala Kon
sty tu cja  koncepcję hierarchiczną Państw a, istnie
ją c ą  w praktyce od r. 1926.

„Utrwalenie zaś w praw ie hierarchicznej 
koncep cji Państw a, co czyni nowa K onstytucja 
stw arza trzecie jeszcze w chw ili obecnej prze
ciwstawienie przeszłości i przyszłości. Może na
wet t e r a ź n i e j s z o ś c i  i przyszłości, ła m  
bowiem, gdzie czynność w Państw ie n ajisto t
niejsza, tworzenie Rządu, czyli nie w ykonyw a
nie lecz p o w i e r z a n i e  władzy, — sta je  
się udziałem niezależnej jednostki — tam  traci 
sens dotychczasowa budowa polityczna społe
czeństwa, traci sens „p artja".

Słowa i liczby.
W  dziedzinie zagadnień ustrojow ych wchodzi

my zatem w nową jaśn ie jszą  przyszłość. Zakończe
nie najw ażniejszych  zasadniczych prac w tym  za
kresie pozwoli sternikom naszej nawy państw ow ej 
przesunąć swoje zainteresowania i energję na za
gadnienia gospodarcze. I tu bez przesady można 
stwierdzić, że o ile zagadnienia ustrojowe znalazły 
szczęśliwe rozwiązanie, o ty le zagadnienia gospo
darcze są całkow icie otwarte.

Centralne zagadnienie gospodarcze zwarcie no
życ cen przem ysłowych (kartelowych) i rolniczych 
nietylko nie straciło na aktualności — przeciwnie 
stało się w ięcej palące niż przedtem, gdyż nożyce 
cen rozw arły się i to jednocześnie w obie strony t. j.  
ceny kartelow e zwiększyły się, a rolnicze spadły.

Na fik c ję  obniżek cen przemysłowych zwróci
łem ju ż uwagę w Nrze m ajow ym  Nr. 5 „Przeglądu 
Samorządowego" przez streszczenie artykułu I. K.
C. pod tytułem  „ F ik c ja  obniżek cen". Potwierdza 
tę inform ację artykuł D r. L. B. w „Gazecie P olsk ie j" 
(Nr. 191) pod tytułem  „Słowa i liczby".

Autor zw raca w tym  artykule uwagę, że w ła
śnie w okresie, kiedy przem ysł skartelizow any m iał 
obniżyć ceny i ja k  dowodził ceny te faktycznie ob
niżył, wskaźnik cen hurtownych d rg n ą ł. . . ,  ale 
w górę.

„Wedle „W iadomości Statystycznych" mie
sięczny w skaźnik cen hurtowych w ykazuje te
go roku w yraźną tendencję w zrastającą. 
W skaźnik ogólny podskoczył z 52,1 w m arcu 
b. r. na 52,2 w kwietniu b. r. i 52,8 w m aju  b. r. 
Jednakowoż bliższa analiza w skazuje, że na 
kształtow anie się wskaźnika ogólnego w płynę
ły ceny surowców i półfabrykatów  przem y
słów skartelizow anych, których wskaźnik w li
stopadzie ub. r. wynosił 83,2, a w pierwszych 
pięciu m iesiącach r. b. w ykazuje tendencję 
zwyżkową, w ah ając się pomiędzy 83,6 a 83,5. 
Równocześnie surowce i p ółfabrykaty  przem y
słowe nieskartelizowane w przeciągu pierw 
szych pięciu miesięcy b. r. okazu ją stałą ten
dencję zniżkową, gdyż z cy fry  47,3 w styczniu 
b. r. wskaźnik tych wyrobów obniżył się stop
niowo na 47 w m arcu a 46,8 w m aju  b. r.“ 

Obwieszczoną przez skartelizowany przem ysł ob
niżkę cen tłóm aczy Autor taksamo, ja k  wspomnia
ny artykuł „ F ik c ja  obniżek cen" m achinacjam i 
przemysłowców, którzy zniżki zrównoważyli z na- 
w iąską cofnięciem  rabatów , i innemi praktykam i 
zm ierzającem i do unicestw ienia dokonanych obni
żek. Po szczegóły odsyłam do w/w artykułu „ F ik c ja  
obniżek cen".

Wobec nowych podstaw polityki rolnej. 
W spomniałem, że odchyliło się również dolne 

ostrze nożyc cen, że spadły ceny rolnicze. Spadek 
ten między innemi został spowodowany przesta
wieniem zasad polityki rolnej. Om awia je  „B. K .“ 
w artykule pod w/w tytułem  w numerze 26 „Samor 
rządu". Dokonane zm iany streszcza wstęp artykułu 
następu jąco :

„ Ja k  wiadomo, Komitet Ekonomiczny Mi
nistrów ustalił plan działania na rok 1935/36 
w zakresie popierania produkcji rolniczej, prze
dewszystkiem przez zmianę podstaw polityki 
eksportow ej produktów rolnych. Główne zasa
dy nowego planu, stanowiącego w dotychcza
sowej polityce rolnej przełom, dadzą się stre
ścić pokrótce w następujących punktach:

1) jak o  zasadę przyjęto  równomierne trak 
towanie w zakresie eksportu w szystkich arty 
kułów rolnych;

2) w związku z tem osłabienie doznaje do
tychczasow y system forsowania wywozu zbóż 
przez zniesienie superprem ji dla żyta, nato
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miast przew iduje się zwrot ceł w rów nej wyso
kości na żyto, pszenicę, jęczm ień, owies, grykę 
oraz strączkowe, dopuszczając równocześnie 
rozbudowę systemu popierania wywozu na in
ne produkty roślinne, ja k  nasiona oleiste i t. p. 
D ziałalność interw encyjna Państw. Zakładów 
Przem. Zbożowych zostanie zaniechana; pozo
staną one na rynku jak o  najw iększy hurtow
nik zboża;

3) znacznemu zwiększeniu u legają środki, 
przeznaczone na popieranie wywozu artyku 
łów hodowlanych;

4) przew iduje się podjęcie znaczniejszych 
robót inw estycy jnych  w dziedzinie przetw ór
stwa i obrotu płodami rolnemi (rozbudowa 
i ulepszenie mleczarni, budowa chłodni i spich 
rzów );

5) rozszerzeniu i znacznym udogodnieniom 
ulega kredyt zaliczkowy i zastawowy (powięk
szenie ogólnej sumy, obniżka oprocentowania 
do 3°/o, uproszczenie form alności, zniesienie po
trąceń, przyspieszenie terminu rozprowadze
nia;

6) przew iduje się kredyty zbożowe dla 
handlu, m łynarstw a i kredyty na nasiona dla 
olejarń.

W  formie oficjalnego kom entarza do no
wego programu należy zacytow ać słowa w y
wiadu u p. M inistra J . Poniatowskiego, który 
istotę zagadnienia upatru je w tem, że „najw aż- 
niejszem  zadaniem polityki in terw encyjnej jest 
możliwie celowe użycie tych środków, któremi 
Państwo na całą ak cję  przeznaczyć może. In- 
nemi słowami — trzeba dążyć do tego, aby 
przez możliwie racjonalne popieranie poszcze
gólnych gałęzi produkcji rolnej zapewnić rol
nictwu jakn ajw iększy  globalny przychód go
tó w k o w y „ U c h w a ły  Komitetu Ekonomiczne
go... u n ik a ją  zbytniej jednostronności a k c ji in
terw ency jnej i u łatw iają  rolnictwu wielostron
ność produkcji, która sama w sobie stanowi 
czynnik zm niejszający ryzyko, w ynikające 
z wahań cen“.

Ponieważ
„badania statystyczne w ykazują, że w miarę 
wzrostu gospodarstwa m aleje znaczenie drobiu, 
masła i wogóle produktów hodowlanych, w zra
sta natomiast znaczenie zboża. Sprzedaż zboża 
w gospodarstwach m niejszych, w procencie 
ogólnego zbioru waha się od 10 do 20%  żyta,
10—25%  pszenicy, 10— 15%  jęczm ienia, w go
spodarstwach większych odpowiednie dane 
wynoszą 45— 55%  i 60—80% . Również stopnio

wo m aleje znaczenie zboża w przychodach go
tówkowych w miarę zm niejszania się gospodar
stw a".
S ł o w a  i l i c z b y ,  

przestawienie zasad polityki rolnej oznacza zwró
cenie się tej polityki frontem do drobnego rolnictwa.

Zdaniem Autora (zdaniem m ojem  także) doko
nane przestawienie je s t  w zasadzie słuszne i celowe, 
przejściow o jed nak wywołało zniżkę cen żyta 
wskutek zniesienia superprem ji.

W skazuje następnie Autor na przyczyny, które 
będą powodowały opóźnienie występowania dodat
nich stron przestawienia, względnie będą zm niej
szały w yniki dokonanej zmiany. Zalicza Autor do 
nich trudność zwiększenia wywozu m aterjałów  ho
dowlanych za granicę spowodu znanej ogólnej ten
dencji zagranicy do ograniczania przywozu i spo
wodu konkurencji innych producentów oferu ją 
cych często towar jakościow o wyższy od naszego. 
Do przeszkód natury w ew nętrznej zalicza Autor 
brak  odpowiedniego aparatu, k tóryby za ją ł się sku
pem i eksportem w ytw arzanych produktów oraz 
braki w zakresie standaryzacji.

Bardzo ważnym momentem je s t postulat zapo
bieżenia głodowej sprzedaży zboża po żniwach, zbo
ża, które powinno być przeznaczone właśnie na ży
wienie inwentarza. T e j niepożądanej podaży zboża 
można zapobiec przedewszystkiem przez w ykorzy
stanie kredytów  zastawowych i zaliczkow ych, oraz 
przez osłabienie nacisku fiskalnego na wieś, przy- 
czem zdaniem Autora:

„trzeba będzie uciec się do doraźnych ulg, osła
b ia jący ch  ów nacisk przez odroczenie jesiennej 
raty  długów pryw atnych i konw ersyjnych oraz 
raty  podatku gruntowego".

Trzeba zaznaczyć, że kredyty zaliczkowe zostały 
rozszerzone i potanione do 3%  w stosunku rocznym, 
oraz, że ostatnio Minister Skarbu zarządził, aby 
zboże zastawione wyłączono z pod egzekucji za po
datki m ajątkow y i gruntowy.

Samorządy, szczególnie powiatowe związki sa
morządowe mogą w tych pracach odegrać dużą rolę 
przez udział (za pośrednictwem kom unalnych kas 
oszczędności) w rozprowadzeniu kredytów  zasta
wowych i zaliczkow ych oraz przez odpowiednią 
politykę podatkową.

Z dokonanego streszczenia w ynika, że o ile na 
froncie ustrojow ym  odnieśliśmy walne zwycięstwo 
o tyle na frontach gospodarczych jesteśm y albo 
w defenzywie (odcinek kartelow y), albo dokonuje
my przegrupowania do now ej ofenzyw y (odcinek 
rolniczy) i to w bardzo trudnych warunkach.

J. P-
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Rozważania nad organizacją nowoutworzonych gmin.

I. I l o ś ć  p e r s o n e l u .
A parat gminy w iejsk ie j tam, gdzie jak o  gmina 

zbiorowa istnieje ona oddawna, ja k  mogli to stw ier
dzić niektórzy czytelnicy „Przeglądu", zw iedzając 
inne województwa — je s t nadmiernie rozbudo
wany. Personel n iejed nej gminy na W ołyniu jest 
większy od personelu starostwa, a i województwach 
centralnych urzędy gminne są też często rozbudo
wane poza te ram y, ja k ie  nam tu ta j nasza „rzeczy
wista rzeczyw istość" stwarza.

T a  dążność do rozbudowywania urzędów gmin
nych związana jest z w zrastającem  wciąż obciąże
niem ich czynnościam i z zakresu t. zw. działalności 
poruczonej. Pocieszać się tu możemy, że widocznie 
gmina zbiorowa jest in sty tu cją  tak żywotną, a apa
rat je j  fu nkcjonu je  tak sprawnie, że władze róż
nych resortów posługują się nią coraz chętniej i co
raz chętniej też przerzucają na nią szereg takich 
czynności, które tylko przez gminę mogą być nale 
życie załatwione.

K ilkakrotnie poddawano rew izji zakres czyn
ności załatw ianych przez gminy. Ile  razy badania 
zostały przeprowadzone z należytą bezstronnością 
i wnikliwością, wniosek zawsze był ten sam: 
wszystkie te czynności mogą być dobrze załatwione 
tylko przez gminę, albo jak iś  inny, równolegle fu nk
c jo n u jący  organ lokalny, któryby dany resort mu
siał w terenie zorganizować i... utrzym yw ać.

Inna rzecz, czy ta lub inna czynność nie mogła
by być załatw iona w sposób prostszy. Czy w pew
nych w ypadkach nie m oglibyśmy wyrzec się na
wet zbyt daleko nieraz posuw anej precyzyjności. 
Jakże często — mówiąc między nami — p recy zy j
ność je s t pozorna. Exem plum  wielkie kolumny cy fr 
na „prześcieradłach" statystycznych, podsumowane 
bardzo sumiennie, lecz... „wzięte z sufitu".

Is tn ie ją  zawsze dwie drogi do rozwiązania 
wszelkich zagadnień: jed na — łatw iejsza: w kie
runku mniejszego oporu, którą idą zawsze ludzie 
słabego charakteru, karjerow icze, demagodzy, dru
ga — droga stanowczych decyzy j i ciężkich zma
gań, którą idą ludzie wytrw ali.

I tu są dwie drogi: jedna — stałego zwiększa
nia ilości personelu urzędów gminnych, druga — 
żmudnego badania i analizowania ich czynności 
i pertraktow ania z władzami resortowemi w spra
wie redukcji i uproszczenia tych czynności.

W  województwach południowych nie może być 
mowy o te j pierw szej drodze. Gm iny nasze są 
m niejsze, a więc posiadają m niejsze możliwości f i 

nansowe. Nie możemy mówić o wyśrubowywaniu 
podatków, bo ani ludność, ani władze nadzorcze na 
to nie pozwolą. Tem bardziej nie może być u nas 
mowy o różnych m niej lub w ięcej nielegalnych 
opłatach „pom ocniczych" i składkach „dobrowol
nych".

Stąd u nas personel gminny — jeżeli będzie 
liczny — będzie musiał być bardzo licho płatny. 
Po te j lin ji idą niestety niektóre powiaty. Musi to 
bezwzględnie doprowadzić nietylko do proletary- 
z ac ji tego personelu, lecz i do jego zdemoralizowa
nia. M ieliśmy tego przykłady w carsk ie j Rosji, 
gdzie pracow nik nie tyle interesował się wysoko
ścią poborów, co inform ował się otwarcie o wyso
kości „dochodów". Jeżeli u nas to jest nie do po
m yślenia (na razie), to w każdym  razie ju ż  dziś nie
raz nowo angażowany pracow nik bada przede
wszystkiem grunt „do ja k ie j wysokości można się 
tu zadłużyć". Potem przenosi się do innej gminy. 
Zamaskowana wprawdzie, ale tak samo kradzież!

Nie możemy sobie pozwolić na w iększy perso
nel w gminach, gdyż nie będziemy go mogli (już 
często nie jesteśm y w stanie!) opłacić.

Toteż nam  tu ta j, w województwach południo
wych, przypada w udziale rozpocząć nanowo kam- 
pan ję o odciążenie urzędu gminnego od czynności 
zbędnych.

O d kład ając obszerniejszy artykuł w te j spra
wie do dłuższych wieczorów jesiennych, chciałbym  
na tem m iejscu zachęcić czytelników „Przeglądu 
Samorządowego" do zbierania m aterjałów  w tej 
sprawie.

D la przykładu przytoczę tu sprawę doręczeń. 
Jak iem  ułatwieniem  je s t nadesłanie przez dany 
urząd gotowego pokwitowania z odbioru z w ydru
kow anym  na drugiej jego stronie adresem, według 
którego bez potrzeby adresowania koperty będzie 
pokwitowanie to zwrócone! Ile  to zaoszczędza gmi
nie zbędnych czynności! A ja k  często można było
by um ieścić na drugiej stronie takiego pokwitowa
nia dyspozycję: „pozostawić w aktach urzędu gmin
nego".

Ileż to trudu zadajem y sobie nieraz niepotrzeb
nie sami! Ileż to muszą w alczyć inspektorowie sa 
morządu gminnego z różnemi samorzutnie wprowa 
dzanemi w urzędach gminnych „ew id encjam i"!

Jeżeli chodzi o pracę społeczną w gminie 
i udział w n ie j pracowników gminnych — ileż to 
zbędnych posiedzeń, protokułów, sprawozdań!

Uwolnienie gmin od czynności zupełnie zbęd
nych nie je s t rzeczą tak  łatw ą, ja k b y  się to zdawa
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ło, jeszcze trudniejszem  jest jednak wyrzeczenie się 
takich czynności i form organizacyjnych, które są 
bezwzględnie pożyteczne, lecz ze względów oszczęd
nościowych muszą idee redukcji.

W  województwach południowych są to już 
nie- względy oszczędnościowe, lecz wprost ciężki

mus, k tóry  stwarza kategoryczny nakaz poddania 
rewiz ji jeszcze raz i ostatecznie naszych form urzę
dowania. D la nas bowiem droga mniejszego opo
ru — zwiększenia ilości personelu — je s t zamknięta.

JA N  C H M IE L O W S K I.

Kronika.
Walny Zjazd Delegatów Miast Małopolskich.

W  dniu 31 sierpnia 1933 r. odbył się we Lwowie 
W alny Zjazd Delegatów Miast Małopolskich 
z udziałem 60 delegatów reprezentujących 48 miast 
zorganizowanych w Związku Miast Małopolskich.

Z jazd zagaił prezydent m iasta Lwowa jak o  pre
zes Związku Miast M ałopolskich — obradom prze
wodniczył prezydent m iasta Krakow a D r. Kaplicki.

Przedmiotem obrad by ły  przedewszystkiem 
sprawy organizacyjne. Ze spraw ogólnych Zjazd 
za jm ował się tylko sprawą oddłużenia miast, którą 
to sprawę referow ał D r. W aw rzyniec K ubala, prze
wodniczący K om isji Oszczędnościowo - Odłużenio- 
w ej dla samorządu przy Urzędzie W ojew ódzkim  we 
Lwowie.

Wystawa koni w Krakowie.

Staraniem  K rakow skiej Izby R olniczej i Mało
polskiego Tow arzystw a Rolniczego urządzono 
w Krakow ie w dniach 29 i 30 czerw ca b. r. W ysta
wę Koni na M ałych Błoniach w Krakow ie. Na placu 
pofortecznym  wybudowano piękne paw ilony w y
stawowe na pomieszczenie 150 koni. Na wystawę 
zgłosiły poszczególne Związki Hodowców koni na
stępującą ilość sztuk: Związek K ielecki 49, Związek 
K rakow ski 64, Związek Śląski 20 i Związek Hodow
ców Lwowski 8 koni. Ponadto zgłoszono 5 ogierów, 
przeznaczonych na sprzedaż do Państwowego stada 
ogierów. Przedstaw iony m aterjał koni dał piękny 
obraz dorobku hodowlanego kilku  południowych 
województw i zapoznał sfery rządowe i społeczeń
stwo z postępem naszej hodowli. Z reprezentowa
nych na wystawie stad i Związków włościańskich 
3 grupy odznaczone zostały złotym medalem Min. 
Spraw  W ojskow ych, a m ianowicie: stado Ordynata 
Potockiego z Łańcuta, stado M. T. R. w Hebdowie 
oraz Okręgowy Związek Hodowców koni w No
wym Sączu. W szystkie nagrodzone konie złotym 
medalem tych grup należą do Związku Hodowców 
koni przy M. T. R. w Krakowie. Srebrnym  medalem 
odznaczono stada Rom ana ks. Sanguszki w Gumni- 
slcach, Zdzisława hr. Tarnowskiego z Dzikowa,

Ignacego Kotkowskiego z Lom na oraz 6 koni remon
towych Śląskiego Związku Hodowców koni.

Medal bronzowy otrzym ał: Okręgowy Związek 
Hodowców koni w D ąbrow ęj, Śląski Zw. Hodow
ców koni oraz stado Bronisław a Wesołowskiego ze 
Złotej.

I. Nagrodę hodowlaną Min. Spraw  W ojskow ych 
otrzym ały konie: „Łobuz" Feliksa  Gaszyńskiego 
z Gołoszyna, „Nelton" A lfreda hr. Potockiego z Ł ań 
cuta, „E lw ira" Małop. Tow. Rolniczego z Hebdo wa' 
oraz „Nitouche" A lfreda hr. Potockiego.

II-g ich  nagród otrzym ało 13 koni.
III-c ich  nagród 23 konie.

Ponadto nagrody honorowe otrzym ali: Rudolf 
D anek z Nowego Sącza, Franciszek M ichalik z No
wego Sącza, Józef K urpaska z D ąbrow ej i Śląski 
Zw. Hodowców koni.

Prezes Izby  R olniczej w Krakow ie P. Edward 
Kleszczyński przy otwarciu W ystaw y zapowiedział, 
że dołoży wszelkich starań ażeby w ystaw y rolnicze 
i au kcje  m aterjału  hodowlanego b y ły  urządzane 
w Krakow ie co roku, teren bowiem W ojewództwa 
krakowskiego predestynowany szczególnie dla ho
dowli może’te’działy produkcji rolniczej tylko wtedy 
rozwinąć, gdy rolnicy będą mieli zapewniony zbyt, 
i gdy zainteresowanie się ich hodowlą będzie nale
życie rozwinięte, nietylko wśród społeczeństwa 
w Polsce, ale także, hodowlą naszą musimy zainte
resować rynki zagraniczne.

Kurs weterynaryjno-doksztalcający dla gmin okręgu 
jordanowskiego powiatu myślenickiego.

Zarządzeniem Pana W ojew ody Krakowskiego 
i W ydziału Powiatowego w M yślenicach, w dniu 25 
czerw ca b. r. odbył się w gmachu gimnaz jum w Jo r
danowie jednodniowy kurs w eterynary jny dla w ó j
tów, podwójcich, sołtysów i podsołtysów i pracow 
ników gminnych z gmin: Skaw a, Łętownia i Bystra. 
Na kursie obecni byli pp. W ó jc ia : W ł. Kow alczyk — 
Skaw a, Feliks Oraw iec — Łętownia i Józef Buda — 
Bystra, sekretarze: W ł. Żebrak, St. Hanusiak i Fr.



14

U jczak, oraz wszyscy podwójcia, sołtysi i podsoł- 
tysi gromad wchodzących wskład powyższych 
gmin.

Kurs ten trw ał od godziny 8 do 16. Prowadził 
go Pow iatowy ł^ekarz W eterynary jny  P. D r. W ana- 
towicz, om aw iając szczegółowo zarządzenie Pana 
W ojew ody w sprawie wydaw ania przez sołtysów 
świadectw m iejsca pochodzenia zwierząt i obo
wiązki sołtysów jąk o  oglądaczy. Zarazem bardzo 
szczegółowo w y jaśn ił ob jaw y przy zaraźliw ych 
chorobach ziwerzęcych ja k : w ścieklizna psów, b y 
dła koni, owiec i świń, oraz chorób: różycy, pomoru 
i zarazy świń, w ąglika, pryszczycy, świerzbu koni, 
cholery drobiu i nosacizny.

W ykładow ca w bardzo przystępnych słowach 
zapoznał wszystkich słuchaczy z objaw am i powyż
szych chorób, przyczem  wskazał wskazówki, ja k

postępować, aby ustrzec zwierzęta domowe przed 
zarazą.

O becnych na kursie było ponad 35 osób. Ucze
stnicy wynieśli dużo wiadomości o chorobach za
kaźnych zwierząt domowych. Wiadomości te będą 
oni mogli w ykorzystać w życiu praktycznem , słu
żąc ludności radami i wskazówkami — chroniąc 
tem samem dobytek rolników, przed stratam i mate- 
rjalnem i z powodu chorób, ja k ie  w bardzo dużej 
mierze naw iedzają rolników, a przeważnie w porze 
letniej.

Urządzanie takich  kursów także w innych po
w iatach byłoby bardzo wskazane i pożyteczne, 
gdyż w dużej mierze przyczyniłoby się do zm niej
szenia rozszerzania się chorób zaraźliw ych zwierząt 
domowych. Władysław Żebrak.

Sekretarz Gm iny Skaw a.

Komunikaty.

Budujmy Szkoły!
T-wo Popierania Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych założone w roku 1933, a uznane roz
porządzeniem R ady M inistrów z dnia 13/11 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 104, poz. 927) za stowarzyszenie 
wyższej użyteczności, posiada na obszarze w oje
wództwa krakowskiego i kieleckiego 1810 Kół, 1779 
D elegatur T-w a, 45.779 członków zw yczajnych oraz 
120 członków dożywotnich.

W  r. 1934 wypłaciło T-wo na budowę szkół po
wszechnych w obu województwach 494.500 zł. ty 
tułem przyznanych pożyczek (bezprocentowych, 
długoterminowych) samorządom gminnym oraz 
bezzwrotnych zasiłków w kwocie 6.300 zł. Nieza
leżnie od norm alnej pomocy na budownictwo szkol
ne przew idzianej statutem  T-w a, w ypłacił Zarząd 
Okręgu Krakowskiego T-w a w sierpniu ubieg, roku 
34.250 zł. bezw rotnych zapomóg na remont szkół 
uszkodzonych przez powódź. Przy pomocy fundu
szów T-w a wykończono i oddano do użytku szkoły 
w 1934 r. 317 izb szkolnych.

W  lipcu bież. roku wypłaciło T-wo Zarządom 
gminnym 355.600 zł. tytułem  2/3 części przyznanych 
pożyczek na budowę szkół, a w październiku bież. 
roku ma w ypłacić resztę t. j .  około 175.000 zł. W e
dług obecnego stanu, potrzeby budownictwa są tak 
olbrzymie, iż dopiero za 20 lat zabezpieczy się 
wszystkim dzieciom w wieku szkolnym pomieszcze
nie w szkole, o ile samorządy gminne oddadzą do 
użytku szkoły około 500 izb rocznie w obu w oje
wództwach.

Zadaniem T-w a jest przychodzenie z pomocą

finansową samorządom gminnym w zakresie bu
downictwa szkolnego, a T-wo wywiąże się z tych 
zadań wtedy, gdy społeczeństwo zrozumie w ysiłki 
T-w a i poprze go pieniężnie przez zapisywanie się 
na członków zw yczajnych i dożywotnich oraz skła
danie dobrowolnych datków na rzecz T-w a szcze
gólnie w „Tygodniu Szkoły Pow szechnej" t. j .  od
2. X. do 9. X. bież. roku.

Term in od dnia 2—8 października włącznie 
każdego roku został zarządzeniem M inisterstwa 
Spraw  W ewnętrznych zarezerwowany dla „Tygod
nia Szkoły Pow szechnej". T-wo uzyskało zezwole
nie na zorganizowanie w czasie „Tygodnia" zbiórki 
publicznej. Zarządy Komitetów Obwodowych orga
nizują Powiatowe Kom itety Tygodnia Szkoły Po
wszechnej, zaś Zarządy K ół T-w a względnie D ele
gatury na terenie miast, miejsscowości — M iejsco
we Kom itety Tygodnia Szkoły Pow szechnej, Kom i
tety Obchodowe przeprow adzają propagandę na 
rzecz T-w a i „Tygodnia Szkoły Pow szechnej" 
wśród urzędów państwowych, samorządowych i za
rządów organizacyj powiatowych, urządzają od
czyty, pogadanki, rozpowszechniają afisze, ulotki, 
p rzy jm u ją  wpisy na członków zw yczajnych i do
żywotnich, przeprow adzają zbiórkę idiczną, sprze
d a ją  nalepki na okna, żetony, chorągiewki oraz 
organizują różnego rodzaju imprezy dochodowe 
i t. p. Potrzebne druki na ten cel otrzym ują Komi
tety  od K ół i D elegatur T-w a. Pom yślne w yniki 
a k c ji „Tygodnia Szkoły Pow szechnej" w dużym 
stopniu są uzależnione od współdziałania samorzą-
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clów gminnych nietylko przez poparcie finansowe 
T-w a, ale prezdewszystkiem czynny udział człon
ków samorządu gminnego w Kom itetach „Tygodnia 
Szkoły Pow szechnej” .

Dotychczasow a działalność T-w a Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszechnych zasłu
guje na to poparcie ze strony samorządów teryto
rja lnych  w okresie „Tygodnia Szkoły Powszech-

• l in ej .

Konkurs na życiorys społecznego działacza 
wiejskiego.

Na wsi każdy ży je  zwykle sam dla siebie i swo
je j  rodziny, zatroskany o swoje własne sprawy. 
T ak  ż y ją  zarówno ci w ieśniacy, którzy utrzym ują 
się z w łasnej tw ardej pracy rąk, ja k  i inni, którzy 
wśród wsi przebyw ają, m ając lepsze źródła utrzy
mania. Ksiądz, pan we dworze, nauczyciel, w ójt, 
każdy przeważnie m yśli o w łasnych tylko troskach 
i obowiązkach. Są wprawdzie osobni urzędnicy, 
których obowiązkiem jest troszczenie się o dobro 
ogólne wsi, o postęp rolniczy: są to nauczyciele 
szkół rolniczych i instruktorzy rolni, ale ich jest nie
wielu i niekażdy z nich w pracę sw oją w kłada du
szę sw oją i p racu je z poświęceniem dla dobra ludu 
wiejskiego.

Daw ne to jest powiedzenie: „Niech każdy czy
ni w swem kółku co każe duch Boży, a całość sama 
się złoży”. Całoćś jed nak sama się nie składa. W i
dzimy to na naszych oczach. G dyby każdy m yślał 
tylko o swojem kółku rodzinnem, całość nie złoży 
się dobrze dla wszystkich. Dobrze będzie jednemu, 
a dziesięciu innym będzie źle. Ażeby dużo ludziom 
było na wsi lep iej, musi dużo ludzi pracow ać w imię 
ducha Bożego nietylko w kółku rodzinnem, ale 
wśród sąsiadów, we wsi w łasnej, wśród ludności 
okolicznej, w gromadzie, w gminie, w kółkach rol
niczych, w spółkach i spółdzielniach, w kasach, 
w samorządzie powiatowym, w szkolnictwie po- 
wszechnem i rolniczem, w organizacjach ogólnokra
jow ych i na terenie państwa całego.

Mało jest jeszcze na wsi działaczy społecznych 
m iłu jących wieś i pracu jących  dla dobra ogółu wie
śniaków, ale jest ich coraz w ięcej. A że potrzeba ich 
jest jeszcze ogromna, więc dobrze będzie, gdy staną 
przed oczami naszego czytającego społeczeństwa 
przykłady tych działaczy, których życiorysy moż
na będzie zebrać i podać do wiadomości ogólnej.

Zakład Polityki Ekonom icznej i Socjo log ji Wsi, 
będący częścią Szkoły G łów nej Gospodarstwa 
W iejsskiego, którego głównym z celów jest przy
sparzanie kra jow i działaczy społecznych w iejskich  
z wyższem wykształceniem , ogłasza niniejszem  kon

kurs na napisanie życiorysów takich  działaczy bez 
względu na ich przygotowanie.

D ziałalność społeczna na wsi obecnie potrzebu
je  ludzi umyślnie do tego kształconych i to wysoko, 
ale na nich nie można poprzestać. D ziałalność spo
łeczna na wsi musi być szeroko rozlana, ogarniać 
ludzi wszelkich stanowisk, a przedewszystkiem po
trzebuje, by  wśród wieśniaków ży jący ch  z pracy 
rąk nie brakow ało działaczy społecznych, by  tacy 
właśnie działacze byli szeroko po k ra ju  rozrzuceni, 
by prawie każda wieś mogła szczycić się nimi.

Zatem przedewszystkiem idzie o to, by  zapo- 
mocą konkursu wydobyć na światło dzienne życio
rysy wieśniaków, którzy ży jąc  we wsi nie zam yka
ją  się w troskach o siebie samych i swe rodziny, ale 
i dobro ogólne m ają  na celu oraz do niego swoim 
rozumem i wpływem się przyczyniają, oddziały- 
w u jąc na swe otoczenie w duchu tego dobra.

Idzie o to, by  uwidocznić w ja k i sposób rozwi
nęły się w nich dobre chęci, w ja k i sposób i w czem 
ich praca społeczna się uwidoczniła, na ja k ie  na
trafia ła  przeszkody, kto je j  pomagał, a kto prze
szkadzał, ja k  się przeszkody daw ały usunąć, albo 
też stanęły na zawadzie i dobrym chęciom rozwi
nąć się nie pozwoliły. Rozumie się, że, ja k  każdy 
życiorys, tak  i ten musi zaw ierać wiadomości o oso
bie działacza, czyli o jego pochodzeniu, uczeniu się, 
życiu rodzinnem i pracy codziennej, a także o m iej
scowościach przebyw ania oraz stosunkach w nich 
p anujących  i t. p., a wsszystko z podaniem czasu, 
kiedy się to działo.

Życiorys taki może być bądź własny, bądź na
pisany przez takiego świadka, który patrzył zbli- 
ska na postępowanie działacza.

Obok życiorysów w ieśniaków -działaczy spo
łecznych pożądane są też dla konkursu życiorysy 
działaczy społecznych w iejskich spośród instrukto
rów, nauczycieli rolnictwa, nauczycieli szkół po
wszechnych, spośród inteligencji wogóle, księży, 
w łaścicieli ziemskich, spośród lekarzy, adwokatów, 
urzędników, mieszczan i wszelkich osób bez róż
nicy stanowiska, m ajątku  i wykształcenia, zarówno 
mężczyzn ja k  i niewiast, o ile działalność społeczna 
ich w ciągu dłuższego okresu życia była  skierowana 
ku dobru wsi i pozostawiła wyraźne ślady.

Życiorys będzie oceniany nie według tego, kto 
n a jw ięce j zrobił w życiu dobrego, ale który życio
rys będzie napisany najbard zie j szczerze, praw dzi
wie i um iejętnie.

Za najlepsze życiorysy napisane przez wieśnia
ków zostają wyznaczone nagrody: pierwsza 250 zł., 
dwie drugie po 100 zł. i dwie trzecie po 50 zł. oraz
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dziesięć wyróżnień po 20 zł. Za najlepsze życiorysy 
napisane przez osoby nie z pracy rąk ży jące nagro
da pierwsza wynosić będzie 250 zk, druga 100 zł. 
oraz trzecia 50 zł., a pozatem trzy wyróżnienia po 
20 zł.

Zakład zastrzega sobie prawo w ydrukow ania 
w całości lub uryw kach nadesłanych życiorysów, 
nie p rzy jm u jąc jed nak pod tym  względem żadnych 
obowiązków. Zakład będzie się starał, by  możliwie 
jak n a jo b szern ie j w ykorzystać życiorysy przez ogło
szenie ich w druku. Autorzy życiorysów nie w ydru
kowanych w ciągu dwóch lat od daty rozstrzygnię
cia konkursu będą mieli prawo otrzym ania ich z po
wrotem na żądanie.

Sąd konkursowy będzie się składał ze znawców 
społecznej działalności w iejskie j.

Rozm iary życiorysu winny wynosić od 20 do 
60 stron pisma.

Termin nadsyłania życiorysów upływ a z dniem 
15 stycznia 1936 roku. Życiorysy należy nadsyłać 
pod adresem: Zakład Polityki Ekonom icznej S. G. 
G. W. w W arszawie, ul. Hoża 74.

P rofesor W ładysław  G rabski, 
Kierownik Zakładu Polityki Ekonom icznej 

i Socjo log ji Wsi.

Prosimy 
o odnow ienie prenum eraty 

n a  IV-fy kwarfał b. r.

WYDZIAŁ POWIATOWY W  BIAŁEJ —  WOJEW. KRAKOWSKIE
ogłasza

KONKURS
na stanowisko architekta powiatowego z siedzibą 
w B iałe j.

W ym agane:
1) Obyw atelstw o polskie.
2) Nieprzekroczony 40-ty rok życia.
3) W ykształcenie w myśl wymogów art. 361. 

lub 362 rozp. Prez. Rz. P. o prawie budowlanem 
z dnia 16. II. 1928 (Dz. U. R. P. Nr. 23).

4) W ykonyw anie praktyki pryw atnej w powie
cie niedozwolone.

Do posady przywiązane są pobory w/g. V III. 
grupy płac pracowników samorządowych w myśl 
rozp. Prez. Rzp. z dnia 30. X II. 1924 r. o uposażeniu 
pracowników samorządowych (Dz. U. R. P. Nr. 118, 
poz. 1073) wraz z wszelkiemi późniejszemi nowe
lami.

P rzy ję ty  kandydat będzie pełnił obowiązki 
przez pierwszy rok jak o  pracow nik kontraktow y, 
poczem może dopiero nastąpić stabilizacja.

Do prośby winny być dołączone w uw ierzytel
nionych odpisach, wzgl. w oryginale:

1) m etryka urodzin,
2) dowód obyw atelstw a polskiego,
3) św iadetctwa w ym aganych studjów  i egza

minów,
4) świadectwo zdrowia wydane przez lekarza 

urzędowego,
5) życiorys.
Term in wnoszenia próśb do dnia 30. września 

1935 r.
Przewodniczący W ydz. Pow. 

starosta:
Dr. Si. A łberti.

Z J E D N O C Z O N E  1F A B R Y K I  Z W I Ą Z K Ó W  A Z O T O W Y C H
w Mościcach i w Chorzowie

dostarczała:

KARBID KWAS AZOTOW Y CHLOR CIEKŁY
SALETRĘ AMONOW A NITROZĘ AMONIAK SKROPIONY
SALETRĘ POTASOW A CHLOREK W APNA TLEN
SALETRĘ SODOWA AZOTYN SODOW Y W ODÓR

i SALMIAK RAFINOWANY MONOCHLORBENZOL AZOT
! SALMIAK SUBLIMOWANY PARADWUCHCHLORBENZOL ŁUG BIELĄCY (podchloren so

WĘGLAN AMONU HERBATOK dowy)

oraz wszystkie gatunki Nawozów Azotowych.

Wydawca: Instytut Administracyjno-Gospodarczy w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Mgr. Józef Przetocki.
D rukarnia „O R B IS" w K rakow ie-D ębn ikach , ul. B arsk a  41 pod zarządem  Paw ła Czuja.



|#|£n KOMUNALNA ROK
n n i l  r  Z A Ł O Ż E N I A

m£k KASA OSZCZĘDNOŚCI 1 8 6 6  

W M I A S T A  K R A K O W A  -
UL. SZPITALNA L. 15

ODDZIAŁ: PODGÓRZE, UL. JÓZEFIŃSKA L. 18.
 ■ ■ ■ a o a a a tta w n r—— ■ —

ILOŚĆ WKŁADCÓW 57.000.
WKŁADÓW zł. 58,000.000-— MAJĄTEK WŁASNY zł. 5 ,700 .000--

PRZYJMUJE WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE:

zlotowe od zł. 1"— oprocentowanie od 5°|0 do 5 V | o

w złotych w złocie od zł. 2.500'—  oprocentowanie od 4°|0 do 5°|0

na szkolne książeczki oszczędności od zł. T — oprocentowanie 5V|0 — premje

W y d a j e  b e z p ł a t n i e  p u s z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e .  

Oprocentowanie wkładów dzienne. — Kapitalizacja półroczna.

Książki na okaziciela lub imienne. — Bezpieczeństwo pupilarne. — Bezwzględna tajemnica wkładów.

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Krakowa całym swoim majątkiem.

RACHUNKI CZEKOWE

oprocentowanie 4%  bez kosztów manipulacyjnych i prowizji obrotowej.

I N K A S O  W E K S L I

Przyjmuje do inkasa weksle miejscowe i zamiejscowe. Waluta przekazywana bezzwłocznie.

ZAKŁAD ZASTAWNICZY

Z Komunalną Kasą Oszczędności miasta Krakowa jest połączony Zakład Zastawniczy, który 
udziela pożyczek na najkorzystniejszych warunkach.



WYDAWNICTWA
INSTYTUTU ADMINISTRACYJNO -GOSPODARCZEGO
I M Ę S K IE J  S Z K O Ł Y  E K O N O M I C Z N O - H A N D L O W E J  W K R A K O W I E :

Dr. Inż. J. Sondel: Zagadnienie agrokooperatywy jako nowej formy spółdzielczości dzierżawy i osadnictwa 
Dr. S. Wachholz: Wolność i władza (rozważania nad nową Konstytucją R. P.). Dr. J. Lisak: Wady or
ganizacyjne naszej spółdzielczości. Cena zł. 4 50. Dr. Inż. J. Sondel: Działacz społeczny w środowisku 
wiejskiem jako oświatowiec, wychowawca, organizator, psycholog, socjolog i ekonomista. Kraków 1934 
(wyd. I ) , 1935 (wyd. II.) zł. 4-50. Dr. Inż. J. Sondel: Działacz społeczny na wsi jako mówca. Kraków 1934, 
zł. 1. . Dr. Szczęsny Wachholz, Doc. U J . :  Nowy ustrój samorządu terytorjalnego w Polsce i jego 
wartości 1934. zł 1'20. Dr. S. Wachholz, Doc. U J . : Instytucja samorządu we Francji 1934. zł. 1 50. Dr. K. 
Ostrowski: Umowa o pracę, 1934. zł. 1-—. Dr .!. Lisak: Ogólna organizacja przedsiębiorstw, Kraków 1934. zł. 2.50.

U PROGU NOWYCH ZAŁOŻEŃ PO LSK IEJ SZKOŁY HANDLOWEJ
zbiorow e w ydaw nictw o p rac profesorów  Szkoły Ekonomiczno~Handlowej i Instytutu A dm inistracyjno-G ospodarczego. Kraków  1934, zł. 7

Spis treści: Dr. T. Wroniewicz: U progu nowych założeń polskiej szkoły handlowej. Mgr. Lidja Koza- 
kowna: Szkolnictwo handlowe we Włoszech. Józef Juszczyk: Projekt realizacji postulatu praktyczności 
w nauce o handlu. Józef Juszczyk: O nowe kierunki w nauczaniu korespondencji handlowej. Dr. Rodjon 
Mochnacki: O celach i metodach nauczania geografji gospodarczej w szkołach handlowych nowego typu. 
Dr. Stan. Niemcówna: O potrzebie ognisk metodycznych geografji gospodarczej w szkołach zawodowych. 
Dr. Marjan Pelczar: Uwagi, dotyczące uczenia historji gospodarczej w szkołach zawodowych. Dr. To
masz Lulek: Rachunkowość prawidłowa i rachunkowość uproszczona dla celów podatkowych. Jan St 
Stantejski: Uczenie rachunkowości kupieckiej według metody rozkładania. Jan St. Stantejski: Próba za
stosowania w rachunkowości kupieckiej „uczenia się pod kierunkiem". Dr. Józef Lisak: Nauka „organi
zacji 1 administracji przedsiębiorstw" w szkole zawodowej stopnia licealnego. Mgr. Adolf Nattel: Nauczanie 
reklamy i sprzedażoznawstwa. Antoni E. Balicki: Godziny polskiego.... garść uwag na temat nauczania 
języka polskiego w średnich szkołach zawodowych. Kazimierz Sosnowski: „Powtórz moje pytanie" — 
fragment dydaktyczny. Stanisław Pszon: Postulaty nowej szkoły handlowej w zakresie nauczania języków 
nowożytnych. Aleksandra Gruszczyńska: Nauczanie historji pod kierunkiem. Dr. Tadeusz Seweryn: Ideo- 
logja kół krajoznawczych młodzieży. Dr. Zygmunt Leśnodorski: Samorząd uczniowski w szkole handlowej. 

Dr. Paweł Łoziński: Pięćdziesięciolecie Szkoły Handlowej w Krakowie.

SZKOŁA HANDLOWA NA USŁUGACH SPOŁECZEŃSTWA I PAŃSTWA
zbiorow e w ydaw nictw o p rac profesorów  Szkoły Ekonom iczno-H andlow ej i Instytutu A dm inistracyjno-G ospodarczego. K raków  1933. zł. 4.

Spis treści: Dr. T. Wroniewicz: Stanowisko i zadanie zawodowej szkoły urzędniczej w Rzplitej Polskiej. 
Doc. Dr. S. Wachholz: Stanowisko i rola urzędnika w społeczeństwie. Wicew. M. Bilek: Doniosłość morza 
w obrocie gospodarczym narodów, a port polski w Gdyni. Dr. K. Grzybowski: Kryzys prawa konstytu
cyjnego, a wychowanie młodzieży. Doc Dr. S. Wachholz: Idee podstawowe współczesnych reform szkolnych. 
Dr. Inż. J. Sondel: O ekonomję w pracy społeczno-gospodarczej na wsi. Prof. A. E. Balicki: Z zagadnień 
życia szkolnego. Dr. M. Ziomek: Propaganda czytelnictwa. Prof. U. J . Dr. T. Lulek: Zasady nauczania 
rachunkowości. Prof. J . Juszczyk: Postulat praktyczności w nauce o handlu. Prof. Dr. R. Mochnacki:
0  gospodarczem wychowaniu przy nauczaniu geografji gospodarczej. Prof. St. Pszon: Zarys metodyki 
francuskiej korespondencji handlowej. Prof. St. Pszon: Gospodarcze znaczenie jęz. francuskiego w szkole

handlowej. Prof. K. Sosnowski: Nauczanie jęz. polskiego pod kątem Inicjatywy gospodarczej.

WYDAWNICTWA WCZEŚNIEJSZE.
A. E. Balicki: Najnowsza polska pisownia, 1920. A. E. Balicki: Cele i zadania nauki jęz. polskiego w szko
łach handlowych. (Sprawozdanie 1927). St. Korbel: Jak  uczyć stenografji (Sprawozd. 1926). L. Misky, Nacz. 
KO SK .: Kształcenie zawodowe (Sprawozd. 1931). Dr. R. Mochnacki: Wartości wychowawcze geografji go
spodarczej (Sprawozd. 1931). K. Sosnowski: Ćwiczenia w pisowni polskiej dla szkół handlowych, 1928. 
K. Sosnowski: Tematy do wypracowań polskich z zagadnień bieżącego życia i praktycznej wiedzy, 1929. 
J. Stantejski: Księgowanie w fabryce sukna i przykład praktyczny (do użytku w kantorze szk. zawód.), 
1929. J. Stantejski: Jak  uczyć księgowości (Sprawozd. 1930). Dr. Tad. Wroniewicz: Wychowanie gospodarcze 
w szkołach średnich (Sprawozd. 1930). Dr. Tad. Wroniewicz: Instytut Administracyjno-Gospodarczy (Spra

wozd. 1931). K. Zurzycki: Walory wychowawcze matematyki (Sprawozd. 1931).
U w a g a : Powyższe wydawnictwa znajdują się w sprawozdaniach szkolnych cena za sprawozdanie zł. 2.—

SKRYPTA.
J .  Stantejski: Sprzedawnictwo w handlu detalicznym zł. 2.—. Dr. J. Lisak: Sklep detaliczny 1'50. Dr. Epstein 
Jerzy: Prawoznawstwo zł. —'30. — Prawo handlowe część I. H. III. zł. 1'60. Fąckiewicz Stanisław: Prawo 
cywilne i karne zł. 2'35. Dr. Ostrowski Kazimierz: Prawo pracy cz. I.—II. zł. —'65. Dyr. Łapa Franciszek: 
Ewidencja ruchu ludności zł. —'35. — Obowiązki gminy na podstawie ustawy w spr. wojskowych —'35. 
Dr. Stachnik Leopold: Ustawa o zmianie ustroju sam. —'30. M. Bilek: Prawo administracyjne zł. 1'50. 
Dr. Ziomek Maksymiljan: Nauka gospodarstwa społecznego zł. 1.20. Dr. Grabowski Jan : Sprawy porządku
1 bezp. publ. i komunik, zł. —'35. Dr. Grzybowski Stefan: Postępowanie administracyjne zł. —’45. Dr. Piąt
kowski Aleksander: Zasady ekonomiki zł. 170 — Prawo handlowe zł. 2'20. S k ł a d  g ł ó w n y :  Instytut

, Administracyjno-Gospodarczy (składnica druków i wydawnictw), Kraków, ul. Kapucyńska 2, tel. Nr. 112-50,
P. K. O. 404-590.


